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Prenumerata wynosi miesięcznie: 

z odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60 h, 
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 otm., 21/2 szył., 
70 ct. ameryk. 

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Konto czekowe Nr. 834.095. 

Numer pojedynczy 8 halerzy, 
poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze. 


Organ polskiej partyi se 


owarzysze! 


P 


miętajcie o Święcie 


Rocznik XIV. 


NAPRZÓD 


cyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwracą 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Gospodarka we Floryance. 


Interpelacya posła Daszyńskiego. 


Na posiedzeniu Izby posłów z 3 b. m. wniósł 
poseł Daszyński następującą interpelacyę 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
złej gospodarki w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie: 

We wrześniu 1902 wyszła w Galicyi bro- 
saara „Poinformowanego*, która w dobitny 
sposób krytykowała gospodarkę Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. Ze 
względu na to, że z istnieniem tej instytucyi 
związaną jest egzystencya tysięcy ubezpie- 
czonych i setek zatrudnionych w niej urzę- 
dników i agentów, dalej ze względu na to, 
że krytyka „Poinformowanego* polegała na 
matematycznych i bilansowych zestawieniach, 
wystosowałem w październiku 1902 do pre- 
aydenta ministrów i ministra spraw wewnę- 
trznych dra Koerbera interpelacyę z żąda- 
niem wyjaśnień co do oskarżeń w tej bro- 
Szarze podniesionych. 


Wysoki c. k. rząd, który w celn przepro- 
wadzenia dochodzeń wysłał był komisyę mi- 
nisteryalną, starał się w miesiąc później przez 
asta dra Koerbera rozprószyć moje obawy, 
konstatnjąc, że komisya ministeryalna zna- 
laxła we Floryance wszystko w porządku i 
ż6 zarząd tej instytucyi postępuje prawidło- 
wo. Tymczasem wyszła w kwietniu 1904 druga 
broszura „Poinformowanego*, w której autor 
wbrew twierdzeniom prezydenta ministrów 
dra Koerbera, wbrew zapewnieniom komisyi 
ministeryalnej i wbrew pochwałom sypanym 
hojnie Floryance przez lojalną prasę podtrzy- 
mał wszystkie swoje w pierwszej broszurce 
zawarte oskarżenia, nic z nich nie ujmując. 
Stan, w którym krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń obecnie się znajduje, 
Jest akurat taki sam, jakim go „Poinformo- 
Wany“ przed trzema laty przepowiedział. 

Zapytuję przeto: 

1. Czy wysokiemu c. k. rządowi wiadomo, 
żę krakowskie Towarzystwo wzajemnych u- 
bezpieczeń, które w ciągu swego 40-letniego 
istnienia wypłaciło ubezpieczonym 20 do 40 
procent dywidendy, od dwóch lat żadnej dy- 
widendy nie wypłaca, a Lawet bilanse sta- 
łym deficytem zamyka? 

2. Co zamierza c. k. rząd przedsięwziąć, 
aby zapobiedz przedsiębranemu co roku, a 
dotychczas już cztery razy, podwyższeniu ta- 
ryfy od ubezpieczeń ogniowych, które to pod- 
wyższenie jest dla biednej ludności wiejskiej 
1 małomiejskiej najdotkliwsze, ponieważ lu- 
dzie ci na zasadzie umów zawartych między 

loryanką i galicyjskimi bankami zmuszeni 
są ubezpieczać swoje obdłażone realności w 


nadzwyczaj drogiem krakowskiem Towarzy- 
stwie wzajemnych ubezpieczeń. 

3. Dlaczego rząd zezwolił na wprowadze- 
nie tak zwanej należytości od polic, która to 
nałeżytość — o ile jest w akcyjnych Towa- 
rzystwach usprawiedliwioną — o tyle w To- 
warzystwie na wzajemności polegającem jest 
nieusprawiedliwionem opodatkowaniem i nad- 
użyciem dobrej wiary ubezpieczonych ? 

4. Czy c.k. rządowi wiadomo, że dyrekcya 
Floryanki, która przy wypłacie ubezpieczo- 
nej kwoty na wypadek pożaru wobec swoich 
biednych klientów bardzo ostro postępuje, 
przy likwidacyi szkód osób blisko dyrekcyi 
stojących jest bardzo hojną? 

5. Czy wiadomo e. k. rządowi, że ta hoj- 
ność zarządu Floryanki sięga tak daleko, że 
w niektórych wypadkach — na co mam do- 
wody w rękach — zwrócił kilku właścicie- 
lom większych posiadłości szkodę w wysoko- 
ści kilkudziesięciu tysięcy koron, mimo, że 
panowie ci nie byli już ubezpieczeni? 

6. Czy wiadomo c. k. rządowi, że w zarzą- 
dzie Floryanki — mimo wielkiego ubóstwa — 
znajdują się między urzędnikami osobistości, 
które, mimo, że ukończyły tylko kilka klas 
gimnazyalnych, potrafiły wyśrubować swoje 
pensye do wysokości dziesiątek tysięcy ko- 
ron, wbrew niepomyślnemi stanowi finanso- 
wemu instytucyi? 

7. Czy e. k. rządowi wiadomo, że wskutek 
bezskrupulatnego postępowania wobec ubez- 
pieczonych wieśniaków i mieszczan ciż po- 
stanowili założyć własne ludowe Towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń i co zamierza 
c.k. rząd przedsięwziąć, aby umożliwić, 
względnie poprzeć nrzeczywistnienie tego za- 
miara? 

8. Czy mie byłoby wskazanem, aby c. k. 
rząd celem przyspieszenia założenia takiego 
Towarzystwa polecił dyrekcyi Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń zmianę $ 59 statutu 
w tym duchu, aby w wypadkach, w których 
dyrekcyi przysługuje prawo trzymiesięcznego 
wypowiedzenia ubezpieczenia, to prawo także 
ubezpieczonemu przysługiwało. W tym wy- 
padku mogliby ubezpieczeni swoje wkładki, 
ulokowane w funduszu rezerwowym Floryanki, 
przelać do fundnszu rezerwowego nowo zało- 
żyć się mającego Towarzystwa? 

9. Czy wiadomo c. K. rządowi, że kiero- 
wnictwo krakowskiego Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń spoczywa w rękach tak 
zwanej rady nadzorczej, której niektórzy 
członkowie są dłużnikami Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu, stojącego pod nadzorem 
tego samego zarządn? Daszyński i tow. 


z m 


Przed bitwą morską. 


Odpowiedź kapitana Klado na list Rożdie- 
stwieńskiego. 


Na list admirała Rożdiestwieńskiego, omó- 
wiony w „Naprzodzie* z 10 b. m, odpowiada 
kapitan Klado w liście do „Now. Wrem.* 
jak następuje: 

„Przyznaję, że działam wbrew dyscyplinie, 
ogłaszając ten list. Ale zważcie, że jestem 
nietylko oficerem, ale i człowiekiem. Jakim 
właściwie oficerem marynarki teraz jestem? 
Stoję naprawdę tylko na papierze, a w rze- 
czywistości wydalony zostałem ze służby jak 
zbrodniarz i powiedziano mi, żej w rosyjskiej 
fosie służba moja skończona... Listem tym 
nie zwracam się ani do kapitanów II klasy, 
którzy żyją na koszt floty rosyjskiej, ani nie 
zwracam się do admirała Rożdiestwieńskiego, 
lecz tylko do ministerstwa marynarki, które 
swem postępowaniem i intrygami zabiło we 
mnie wszystkie mniemania o znaczeniu ofi- 
cera. Chociaż wiedziano, że piszę prawdę, 
obwiniono mnie o kłamstwo, nałożono na 
mnie karę dyscyplinarną i pozbawiono mnie 
możności obrony... 

Rożdiestwieński obwinia mnie, że wyświad- 
czyłem drugiej eskadrze „złą przysługę”, po- 
nieważ wiedziałem, że wysłanie koniecznych 
posiłków jest niemożliwem. Ale Rożdiestwień- 
ski, który najlepiej znał słabe strony swojej 
floty, nie mógł uważać faktu wysłania posił- 
ków jako złej przysługi. Wobec tego wy- 
pada, że ta zła przysługa leży w jakości po- 
siłków, a winę tego ponosi już zarząd mary- 
narki sam... Czy ministerstwo może naumyśl- 
nie cytuje słowa z prywatnego listu Rożdie- 
stwieńskiego, że mój list podniesie odwagę 
Japończyków pod [niebiosa, aby tem osłonić 
inne jakieś nieprzyjemne dla ministeryum 
odkrycia? 

Przestarzałe urządzenia i brak wszelkiego 
postępu w zarządzie floty, są jedynemi przy- 
czynami upadku naszej floty i one tylko spo- 
wodowały, że Japończycy mogli się z nią 
tak prędko załatwić. O rzekomem deprymu- 
jącem wrażeniu, jakie mój list miał na ofi- 
cerach floty wywrzeć, niech świadczy nastę- 
pujący telegram, jaki od oficerów pancernika 
„Oreł* otrzymałem: „Oficerowie pancernika 
„Oreł”, zachwyceni pańskim artykułem, prze- 
syłają Panu swoje pozdrowienie. Niech Bóg 
użyczy Panu siły i wytrwałości w walce na 
pożytek Rosyi i jej floty“. Tyle kapitan Klado. 
Powtarzamy jeszcze raz, że podobne stosunki 
można było przypuszczać w jakiejś poładnio- 
wo-amerykańskiej „armii*, ale nigdy w armii 
państwa uchodzącego za najpotężniejsze w 
świecie. Zgnilizna wewnętrzna jako główna 


LEONIDAS ANDREJEW. 


"W NIEZNANĄ DAL 


Zajęta była robieniem kopii z jakiegoś obrazu, 
Przedstawiającego postać żebraka, proszącego o 
wsparcie. 

— Malaj, Nino. Ja ci nio będę przeszkadzał 
— rzekł, siadając obok niej na miziutkiej oto- 
mance, 

Nineczka uśmiechnęła się nieśmiało i przez 
Pewien czas w dalszym ciągu wodziła penzlem 
po płótnie, biorąc nie te farby, które było po- 
trzeba. Wreszcie odrzuciła penzel i rzekła: 

— Zmęczyłam się. Podoba ci się? 

— Tak, to dobre. Podobno grasz także do- 
brze ? 

Ckliwo się zrobiło wrażliwej Nineczce wobec 
tej zimnej pochwały. Przegiąwszy krytycznie w 
bok główkę, obejrzała swe dzieło, westchnęła i 
tzekła: 

— Biedny żebrak. Okropnie mi go Żal. Czy 
I tobie też? 

— Tak, i mnie też. 

|  — Wiesz, należę do dwóch towarzystw do- 
broezynności. Ogromnie dużo tam pracy — z Wer- 
Wwa rzekła Nineczka. 

— Cóż wy tam robicie? — obojętnie spytał 
Nikełaj. 

Nineczka poczęła mu opowiadać, zrazu drobia- 
zęowo, potem coraz zwiężlej, w końcu urwała. 

Mikołaj w milczeniu przerzucał karty albu- 


Mm, w który znajomi Nineczki wpisywali wier- 
ze, 


I 
i 


— (Ohciałam iść na uniwersytet, ale ojciec 
się nie zgadza — rzekła nagle Nineczka, jakby, 
szukając środka do zwrócenia uwagi brata. 

— To nie zła myśl. No i cóż? 

— Ojciec mi nie pozwala. Ale dopnę swego. 

Mikołaj wyszedł. a w piersi Nineczki pozosta 
ła czczość i pustka. Odrzuciła album, ze smu 
tkiem spojrzała na zaczęty obraz, który wydał 
się jej obydną i bezużyteczną mazaniną. Nie 
zdolna do powściągania swoich popędów. Nine- 
czka porwała penzel i przekreśliła płótno na 
krzyż niebieską farbą, zamazując przytetm pół 
głowy żebraka. 

Od pierwszej chwili, kiedy Mikołaj uścisnął 
jej rękę, pokochała go, on zaś nie pocałował jej 
ani razu. Gdyby ją pocałował, Nineczka otwo- 
rzyłaby mu cało swe maleńkie, ale już pełne bó- 
ln serce, w którym „to śpiewały drobne wesołe 
ptaszęta, to krakały czarne kraki“ — jak pisa 
ła w swoim dzienniczku. Pokazałacy mu nawet 
swój dziennik, a w tym dzienniku, na każdej 
gtronicy. pisze, jaka ona nieszczęśliwa i nikomu 
niepotrzebna. 

On myśli pewnie, że ona zadowolona ze swo- 
go malowania, i ze swojej gry, 1 dobroczynno- 
ści — I myli się bardzo: ani malarstwo, ani mu- 
zyka, ani dobroczynność nie wypełni jej życia. 

Mikołaj śmiał się tylko podczas lekeyi stu- 
denta z Pietrkiem, a Pietrek nienawidził go za 
to. W obecności Mikołaja umyślnie jeszcze wy- 
żej zadzierał kolana, tak, że omal nie wywracał 
się z krzesłem na wznak, lekceważąco przymru 
żał oczy, dłubał w nosie, choć wiedział dobrze, 
że tak czynić nie należy i z zimną krwią mó- 
wił stndentowi najgorsze impertynencye. Piego 
wata twarz korepetytora pociła się i czerwienia- 


1. Maja! 


przyczyna klęski coraz bardziej wychodzi na 
jaw. 


Konfiskata jednodniówki majowej, 


Na posiedzeniu Izby posłów dnia 10 bm. wniósł po- 
seł Daszyński następującą interpelacyę do kierownika 
ministerstwa sprawiedliwości: 

W jednodniówce „1 Maja 1905“, wydanej nakładem 
administracyi „Naprzoda*, skonfiskował prokurator 
krakowski następujący artykuł: 


Zmartwychwstanie. 

Rok rocznie powstaje z grobu Mistrz i otulo- 
ny cieniami nocy idzie w świat i pogląda w ser- 
ca uśpionych wysłanników swoich. 

— Otom was posłał, abyście nauczali, że nie 
ma na ziemi ani królów, ani niewolników, ani 
wielkich, ani małych, jeno są równi... 

— abyście głosili, że niema bogactw ani ubó- 
stwa... 

— a jeśliby kto miał skarby nieprzeliczone, 
powinien je oddać braciom swoim, a sobie pozo- 
stawić jeno część małą... 

— posłałem was, żebyście siali w sercach lu- 
dzkich miłość bliźniego i pokorę... 

— kazałem wam siać ukochanie pokoju i ei- 
szy, aby przecz nie było wojen i zatargów z są- 
siądami... 

— kazałem wam wyplenić chciwość i pożą- 
danie... 

— i nauczyłem was, abyście się stali dosko- 
nałymi i podobnymi mnie... 

— i abyście czynili ludzi równie doskonałymi 
i podobnymi wam.., 

Idzie na królewski dwór następcy swego na 
zlomi i pogląda na leżącą u węzgłowia koronę 
potrójną. 

— Otom was posłał, abyście nauczali, że nie- 
ma na ziemi ani królów, ani niewolników... 

Idzie na książęce dwory następców tych, któ- 
rzy byli uczniami jego i pogląda na purpury i 
fiolety, rzucone u łóż rzeźbionych... 

— ..ani wielkich, ani małych, jeno równi... 

I pogląda w serca tych, którzy głoszą pośród 
ludzi nanki jego... 

— Otoście ukochali chciwość i pożądanie, a 
w sercach waszych chowacie obłudę... 

— oto nauczacie modlitw i głosicie, że jeżelł 
ktoś odmówi po stekroć modlitwę pewną, to od- 
puszczone mu zostaną przewinienia... 

— oto nanczacie, że modlitwa wasza skute- 
czniejszą jest u mnie i milszą mi, niżeli modli- 
twa zwyczajnego człowieka i przeto modlicie się 
za innych i każecie płacić sobie za mcdlitwy 
one... 

Długo, długo pogląda Mistrz w serca uśpio- 
nych wysłanników swoich i płyną mu z ust ci- 
cho słowa wyrzutów długą, nieskończoną zda się 
litanią.., p. 

Zapytujemy: Jak p. kierownik ministerstwa spraw 
usprawiedliwi tę konfiskatę? Daszyński i tow. 


ła; na płacz mu się prawie zbierało, po odejściu 
zaś Pietrka skarżył się, Że smarkacz wcale n- 
czyć się nie chce, 

— Nie wiem, co z niego będzie — mówił 
student. — Dziś znowu pokojówka skarżyła się 
przedemną, Że jej głapstwa gada. 

— Będzie szubrawiec — bez widocznej tro- 
ski określił Mikołaj przyszłość brata. 

— Męczę się, męczę, nerwy sobie szarpię i co 
z tego? — z płaczem prawie skarżył się stu- 
dent, przypominając całe szeregi upokorzeń i 
wstydu, przyprawiających go o chęć zapadnięcia 
się pod ziemię, albo wybicia ucznia. 

= Niech pan to rzuci do dyabła. 

— Žreć przecie trzeba — z rozpaczą zawołał 
Aleksy Jegorowicz. 

— No, to niech pan żre, co panu dają. 

Ale w dysputę ze stndentem, pomimo jego usi- 
łowań, Mikołaj się nie wdawał. 

Nineczka i Aleksy Jegorowicz starali się nie- 
jednokrotnie określić, czem jest właściwie Mi- 
kołaj, i dochodzili wspólnie do tak fantastycznych 
wniosków, że aż im się na Śmiech zbierało. 

Gdy się zaś rozchodzili, dziwił ich ów śmiech 
i najniemożliwsze przypuszzzenia wydawały im 
się prawdopodobnemi, a nazajutrz ze strachem i 
namiętną ciekawością wyczekiwali oboje ukaza- 
nia się Mikołaja w nadziei, że oto właśnie dziś 
rozstrzygnie się męczące zagadnienie. Lecz Mi- 
kołaj się zjawił, a kwestya po dawnemu pozo- 
stała daleką od rozwiązania. 

Szczególnie barwne i nieprawdopodobne były 
przypuszczenia, czynione co do tego w czeladnej 
izbie. Tu rej wśród dysputujących wodził Pafnucy 
Iwanowicz, 

Gdy był podchmielony, wyobraźnia jego, pra- 


cując bez wytchnienia, stwarzała takie obrazy, 
które w nim samym budziły strach i zdumienie, 

— On jest zbójca — rzekł pewnego razu Pa- 
fnncy Iwanowicz, a czerwone oblicze pobladło ma 
ze strachu. 

— Ale... zbójca?!.. — zaprzeczył kucharz, 
choć także obejrzał się na drzwi. 

— Który napada tylko na bogatych — dodał 
dla dokładności Pafnucy Iwanowicz, albowiem do- 
wiedział się niegdyś o egzystencyi tego rodzaju 
rozbójników od samego Mikołaja, będącego je- 
szcze wówczas dzieckiem. 

— A po cóż mu ograblać ludzi, kiedy ojciec 
ma pieniędzy, jak lodu — wyraził powątpiewa- 
nie stangret, nadzwyczaj stateczny człowiek, 

— Trzy fabryki, cztery kamienica, kupony 
codzień obcina — wyszeptała Anna Iwanówna, 
która obecnie misła już w kasie okrągłe 560 ru- 
bli, bo właśnie w tych dniach dołożyła 4 ruble. 

Przypuszczenie Pafnucego upadło, Anna Iwa- 
nówna zrówidowała wszystkie rzeczy Mikołaja i 
prócz bielizny, nic nie znalazła. Ale to właśnie 
wzmocniło obawy. 

Gdyby bowiem w kufrze Mikołaja znaleziono 
strzelby, kule i noże, gdyby się okazało, Że on 
jest rzeczywiście zbójcą, to nie byłoby tak stra- 
szne, jak brak wszelkich wiadomości, co do ro- 
dzaju zajęć człowieka, który z twarzy i sposobu 
bycia tak jest podobny do innych ludzi; niby 
słucha, ale sam nic nie mówi, tylko jak kot, na 
wszystkich spogląda. 

Niepokój rósł i przeistaczał się w zabokonną 
trwogę, która mroźną falą zalała cały dom. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Administracya „Naprzodu“ (Kraków, Sławko- 
wska 29) wydała drugi nakład tej jednodnió- 
wki (cena 20 h, z przesyłką 25 h), zawierający 
powyższy zimmunizowany artykuł, oraz sze- 
reg artykułów: Ignacego Daszyńskiego, Bol. Li- 
manowskiego, Michała Lmśni, Tadeusza Regera, 
dra Anzelma Moslera, Edmunda Libańskiego, 
Franciszka Czakiego, Maryana Knkiela, dra Wł. 
Gumplowicza, nowele W. Stefanyka, Z. Wosz- 
czyńskiego, wiersze F. Mirandoli, Zofii Filipowi- 
czówny, ilustracye Wiertza, Bukowskiego, Rze- 
cznika i wielu innych, portret Gapona i t,d. 


Skonfiskowana odezwa. 


Interpelacya posła Daszyńskiego do kierownika mi- 
nmisterstwa sprawiedliwości, wniesiona na posiedzeniu 
Isby posłów dnia 10 kwietnia. 

W Nr. 96 „Naprzodu* z 7 kwietnia 1905 skonfi- 
skował prokurator następujący artykuł: 

W Warszawie została rozpowszechniona na- 
stępująca odezwa: 

Towarzysze! 

Miara cierpliwości przebrała się. Okracieństwa 
rządn doprowadziły masę ludową do tego, Że sam 
widok policyanta wywołuje żądzę zabicia go. 
W walce o wolność i sprawiedliwość społeczną 
polski lud pracujący spotyka się z takiemi wy- 
rafinowanemi katnszami, z takiem zwierzęcem 
znęcaniem się nad nim, że dłużej czekać nie 
chce i żąda odwetu. 

Na nas, jako na przedstawicieli tego walczą- 
cego proletaryatn, spada obowiązek mściciela. 
I oto pierwszy krok zrobiony, sprawiedliwości 
staje się zadość. 

Za znęcanie się nad bezbronnymi manifestan- 
tami na ulicy i w cyrkułach rozpoczęliśmy ka- 
rać zbirów policyjnych. Za śmierć i rany wielu 
naszych towarzysów, za strzały podczas pożarów, 
za strzały na Lesznie, Grzybowie i podczas 
strojku powszechnego, za prowokacyę antysemi- 
eką został wciągnięty w zasadzkę i ukarany u- 
rzędowy sprawca tych zbrodni, Nolken. 

Żal nam, że ucierpieli przy tem ludzie nie- 
winni, ale vniknąć tego nie można w walce, 
prowadzonej w takich warankach i w takiej for- 
mie, gdzie napadający niemniej jest narażony od 
wroga. 

Ze względu na cel tej strasznej walki niech 
nam wybaczą ci ludzie, niech cierpienia ich sta- 
ną się ofiarą na ołtarzu wolności, jak cierpie- 
nia tych, którzy niszczą złą gadzinę, sami przy 
tem padają. 

Wyrwanemu przemocą z pośród nas towarzy- 
szowi Stefanowi Okrzei za spełnienie z takiem 
zaparciem się siebie obowiązka wyrażamy cześć 
i zachownjemy serdeczną pamięć o nim. Niech 
afiara jego świeci innym przykładem w krwawej 
walce. Wydział spiskowo-bojowy 

polskiej partyi socyalistycznej. 

Warszawa, 29 marca 1905. 

Zapytujemy: Jak można usprawiedliwić konfiskatę 
dokumentu historycznego takiej doniosłości, który u- 


trzymuny jest w tonie tak umiarkowanym i pełnym 
godności? Daszyński i tow. 


Przegląd społeczny. | 


Z organizacyi górników śląsko-morawskich. 
Od czasu zcentralizowania organizacyi górników, 
to jest od czasu założenia „Unii górników w 
Anstryi*, wzrost jej jest stały i beznstanny. 
Nigdzie jednak nie rozwija się ona tak wspa- 
niale, jak w zagłębia ostrawsko-karwińskiem. 
Dłagoletnia praca tow. Cingra i Tadensza Re 
gera, wydsje obecnie plon obfity. Tow. Cingr 
już przed dwoma laty święcił dziesięciolecie swej 
pracy na Ostrawsku. W tym roka zaś w lecie 
mija także dziesięć lat od czasn, kiedy w 1895 
roku tow. Reger osiadł na stałe na Sląskn 
między górnikami w Porembie. Obecnie z dumą 
mogą oni spoglądać na owoce swej pracy. 

Dowodem obecnego wzrostu organizacyi i roz- 
powszechnienia się idei socyalistycznej między 
górnikami może być zarówno ilość członków w 
„Unli“, jak też i wzrost naszej prasy partyjnej. 
Wedłnę obliczeń ścisłych, ma podstawie wkładek 
tygodniowych niszczonych za ostatnie 21/4 mie- 
siąca ma „Unia górników w Anstryi* stałe płacą: 
cych członków 11.905. Z tego 4026, czyli z górą 
trzecia część jest w zagłębiu ostrawsko-karwiń- 
skiem. Gdy w całej Austryi procent zorganizo- 
wanych górników wynosi 9, to w zagłębiu śląsko- 
morawskiem wynosi on jaż przeszło 10. Tu wy- 
pada zaznaczyć, że olbrzymia większość tutej- 
szych członków „Unii“, to Polacy. Słasznem 
więc było żądanie ich, aby dla nich ustanowiono 
osobnego sekretarza. Centralny zarząd „Unii“, 
żądanie to nznawał, lecz urzeczywistnienie jego 
natrafiało na nieprzezwyciężoną trudność, wyni- 
kającą z braku odpowiedniej jednostki między 
górnikami. Nareszcie na ostatniem posiedzeniu 
delegacyi — rozszerzony wydział — która obra- 
dowała w Tyrnówanach (Turu koło Cieplic w Cze- 
chach) w dniach 25 i 26 marca 1905 r. usta- 
nowiono płatnym mężem zaufania tow, 
Alojzego Bączka, górnika w Stonowie na 
Słąsku. Tym sposobem sekretaryat ostrawski 
składa się obecnie z trzech osób: sekretarzem 
głównym jest tow. Wojciech Brda, zaś tow. 
Cingr i Bączek są mu przydani do pomocy, 
jako mężowie zaufania z płacą każdy po 60 K 
miesięcznie. Oczywiście, że stan ten może być 
tylko prowizoryczny. Jeżeli tow. Bączek odpo- 
wie nadziejom, jakie w nim wszyscy pokładają, 
to zostanie on z czasem zamianowanym samo- 
dzielnym sekretarzem polskim dla Sląska. 


___Kraków, wtoiek 


Inna żądanie górników tutejszych, aby ntwo- 
rzono dla nich własne pismo zawodowe, również 
powoli będzie urzeczywistuione. Na razie zrobio- 
no początek. Delegacya nie zgodziła się wpraw- 
dzie na wydawanie już teraz osobnego pisma; 
nie chciała nawet przyznać odpowiedniego kro- 
dytu na wydawanie choćby tylko odpowiedniego 
dodatku do „Robotnika śląskiego”, jak tego żą- 
dała uchwała tutejszej konferencyi rewirowej, 
lecz nie sprzeciwiła się podjęcia takiego wyda- 
wnictwa ma własną rękę, ale przeciwnie prze- 
ansczyła nawet na ten cel snbwencyę po 20 K 
miesięcznie. 

Otóż na posiedzeniu komitetu rewirowego, w 
którem wziął udział także redaktor „Robotnika 
śląskiego“ tow. Reger, postawił on wniosek, aby 
wydawać miesięcznie dodatek do „Robotnika ślą- 
skiego“ z osobnym nagłówkiem „Górnik*. Do- 
datek ten będą Koła miejscowo „Unii górniczej* 
dostarczały swoim członkom oprócz „Robotnika 
śląskiego* bezpłatnie, redakcyi zaś będą płaciły 
po 4 h za egzemplarz. Tym sposobem wydatek 
na polskie pismo obligatoryjne wzrośnie wpraw- 
dzie dla Kół z 24 na 28 h miesięcznie, lecz 
ciężaru tego Koła nie neczują, bo właśnie na 
ostatniem posiedzenia delegacyi uchwalono, że 
oprócz dotychczasowych 9 h od każdej wkładki 
tygodniowej, mają Koła prawo zatrzymywać na 
własne potrzeby jesącze dalsze 2/, s ogólnej 
gumy wszystkich wkładek. Te 2'/, wystarczą zu- 
pełnia na pokrycie tego wydatku, a oprócz tego 
owe przyznane przez delegacyę 20 K miesięcznie 
pozostaną do dalszego rozporządzenia komitetu 
rewirowego. W przyszłości, — gdy organizacya 
się wzmoże jeszcze bardziej, gdy tym sposcbem 
pomyślny rozwój osobnego organu zawodowego 
dla górników będzie zapewniony i gdy także byt 
niezależny „Robotnika śląskiego“, którego upa- 
dek byłby klęską dla całej organizacyi partyjnej 
w Śląsku, również będzie zapewniony — będzie 
można „Górnika*, stopniowo go rozszerzając, za- 
mienić na osobne pismo zawodowe, 

Wniosek ten poparli gorąco tow. Cingr, Brda, 
Bączek i inni, poczem uchwalono go jeduo- 
głośnie, powisrzając równocześnie redakcyę 
„Górnika* tow. Regerowi, który podjął się 
tego zadania na razie znpełnie bezpłatnie, Pier- 
wszy numer „Górnika* wyjdzie już 14 kwietnia. 
Wkońcu zaznaczyć należy, žo nakład „Robotnika 
śląskiego" wzrósł w ostatnich czasach do 2850 
egzemplarzy. 


Z sali sądowej. 

Proces z powodu demonstracyi przad tea- 
trem po przedstawienia „Tkaczy* toczył się od 
dłuższego czasu przed krakowskim sądem powia- 
towym. Po klika rozprawach, przeprowadzonych 
przeciw óskarżonym tow. Feldmanowi, Blnmowi 
i spóln., sekretarz Horain zamknął postępowanie 
dowodowe i po przemówieniu obrońcy dra He- 
skiego wydał wyrok nwalniający wszyst- 
kich oskarżonych. 
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Gdzie się podział Skarb narodowy? 


Świeżo wyszła z druku sensacyjna 
broszura: 
Historya miliona narodowego 
w Rapperswylu. 
Napisał Mieczysław Golberg. 
Cena 50 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


KRONIKA. 


Dla wygody naszych abonentów miejsco- 
wych zaprowadziliśmy osobny tełefon admi- 
nistracyi „Naprzodu* nr. 624. W sprawach 
prenumeraty, doręczania pisma, reklamacyj 
i t. p. zechcą abonenci „Naprzodu“ zgłaszać 
się odtąd do telefonn nr. 624. Telefon re- 
dakcyi ma i nadal nr. 396. 


Koncert |. Friedmana i dra K. Zawiłow- 
skiego odbędzia się dopiero w piątek 14 b. m., 
gdyż, z powodu zmiany repertuaru w operze wie- 
deńskiej, dr Zawiłowski nie może wcześniej przy- 
być do Krakowa. Bilety nabyte na koncert po 
niadziałkowy zachowują ważność na piątek. Nie- 
wielka ilość tilətów jest jeszcze do nabycia w 
księgarni A. S. Krzyżanowskiego. 

Zwierzęcość  policyantów krakowskich. 
Od jednego z naszych czytelników otrzymujemy 
następujący list: 

„W niedzielę około godz. 10 wieczorem prze- 
chodząc ulicą Zwierzyniecką byłem świadkiem 
ohydnej sceny jaka się rozgrywała z przyczyny 
aresztowania jakiegoś pijanego człowieka. 

Z daleka słyszałem, że człowiek ów niepozwa- 
lał się prowadzić policyantom domagając się od- 
wiezienia go fiakrem — za chwilę pochód się 
zatrzymał i słyszałem głosy przechodniów towa- 
rzyszących mu: „niewolno kopać, niewolno bić“. 

Pośpieszyłem bliżej z zamiarem interwencyi 
o ile się dzieje coś niewłaściwego. Dochodząc 


__NAPBZÓD_ 


widziałem, jak bity przez policyantów zdołał się 
wyrwać im i podnieść z ziemi poczem jeden 
z policyantów (Nr. 150) dobywszy szabli zadał 
mu dwa ciosy szablą, z tyłu; a gdy raniony padł 
zalany krwią z krzykiem: że mu palce odcięto, 
policyanci opuścili pole zwycięstwa (!) dopiero 
wrócili do niego, gdy sam zaczął ich gonić krzy- 
cząc: „nie puszczę was, okaleczyliście mnie, bę- 
dziecie za to odpowiadali" — i kiedy świadkowie 
tej sceny podnieśli także krzyk: „aresztujcie go! 
czemu go teraz nie aresztujecie!* 

Chciałem się udać za nim do dyrekcyi policyi 
żeby świadectwem swojem wyśwłstlić »« sprawę 
wprowadzono go jednak do koszar '©jskowych 
przy ul. Zwierzynieckiej i zamknięto bramę przed 
publicznością. r Y 

Więc mie będąc pewnym, gdzie się zwryzić 
żeby czyn taki nie uszedł zupełnie bezkarnie, 
piętnnję winnych na tem miejscu, pozatem gotów 
jestam dać świadectwo w sądzie. 

Przypusztzam, że taki powód, jak opieranie 
się pijanego, choćby najgwałtowniejsze, jeżeli ten 
jest bezbronnym, nie upoważnia policyanta do 
dobycia pałasza, tembardziej w tym wypadku 
gdzie było policyantów dwóch i dwóch żołnierzy; 
mogliby sobie poradzić nie używając broni. — 
Sądzę, z tego co widziałem w innych krajach 
kulturalnych, że aresztowany ma prawo doma- 
gać się odwiezienia go fiakrem i nigdzie na to 
nie odpowiadają szablą. Czyżby tu było ina- 
czej?“ 

Oto nowy przykład niebezpieczeństwa 
publicznego, spowodowanego w Krakowie 
przez wojskową policyę, nieodpowiedzialną przed 
żadną władzą cywilną, ani przed sądem cywil- 
nym. Cała ludność miasta powinna się zjednoczyć 
w obronie przed tymi żołdakami: i z całą ener- 
gią podjąć hasło: Precz z policyą wojskową! 

Uczenics gimnazyum żeńskiego wręczyły 
swym nanczycielkom pp.: Sempołowekiej, Kali- 
kowakiej i Witkowskiej adrasy tej treści: 

Kochana Pani! Z powodu niegodziwej napaści 
„Czasu“ na Panią w dniu 7 kwietnia 1905 r. 
przejęte do głębi tą krzywdą niesłusznie Pani wy- 
rządzoną, wyrażamy autorowi tegoż artykułu na- 
sze ogólne oburzenie, a Pani składamy słowa 
szczerego zaufania, szacunku, serdecznego przy- 
wiązania, oraz głąbokiej wdzięczności za pracę 
około naszego wychowania podjętą. 

Oświadczemy zarazem, Że w wiarę naszych 
sił hędziemy bronić Panią przed podobną nie- 
sprawiedliwością. (Następują podpisy). 

Tow. Karol Zuchajewicz zmarł 7 b. m. w 
Grzagórzkach pod Krakowem i w niedzielę odbył 
się jego pogrzeb. Brał on udział w ruchu robo- 
tniczym już od r. 1891. Był on wówczas robo- 
tnikiem stolarskim w Stryju. W r. 1892 zało- 
żono tam przy jego ndziale stowarzyszenie robo- 
tnicze „Siła“, którego pierwszym przewodniczą 
cym go wybrano. Gdy przyszło w partyi do roz- 
łame z Danilukiem, Zachajewicz stanął po stro- 
nie „niezawisłych*, później jednak, osiadłszy w 
Krakowie, wrócił do naszej partyi i brał czyany 
udział w życiu partyjnem przez kilka lat. aż 
suchoty podkopały jego zdrawie. W ostatnich la- 
tach zie brał czynuego udziału w pracy partyj- 
nej, lecz do paztyi należał i popierał ją do osta- 
tniej chwili. Żył jako majster stolarski w Grze 
górzkach. Zmarł na suchoty w 46 roku życia. 
Zgon jago wywołał szczery żal wśród iowarzy- 
szów partyjnych. 

Prasa prowincyonalna. Gdyby ktoś szukał 
odzwierciedlania Życia prowincyonalnego w gali- 
cyjskiej prasie prowiacyonalnej — zawiódłby się 
srodze. Są to, z nielicznymi chlubnymi waąjątka- 
mi, przeważnie szmaty papieru, zadrukowane 
głapstwami, niewiadomo po co istniejące. Oto 
dwa przykłady: 

W Samborze toczył się przez dwa tygo- 
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czytelników w wieku do lat 14. Promyk wy- 
chodzi dwa razy w miesiącu, prenumerata rooma 
wynosi 2 kor., półroczna I kor., kwartalna 50 b. 
Adres redakcyi i administracji: Lwów, uł. MR- 
kowskiego 11. W Krakowie abonować można we 
filii „Promyka“, u). Grodzka 1. 50. 

Kolportaż w kościele. Z Borysławia piszą: ks. 
Gromada w zwalczaniu ruchu robotniczego w Bo- 
rysławiu wpadł na nowy, przynajmniej na tu- 
tejszym grancie, pomysł; wysyła mianowieie te- 
raz swoich pachołków do kościoła w czasie na- 
bożeństw z „Postępem*, „Ojczyaną* i innemi 
kle:zkalnemi wydawnictwami celem Kkolpertarzy. 
Nie mogąc znaleźc około kościoła amatorów na 
swoje szmaty, wpychają ja klerykali ludziom gwał- 
tem w kościele, wiedząc, że tam nikt się im mie 
oprao, w tən Bposób z kościoła zrobili sobie 
bardzo wygodny lokal do kolportowania takich 
gazei, których -.yt poza kościołem byłby nie- 
możliwym. Nawet najbardziej klerykałnie uspe- 
sobieni ludzie skarżą się, Że w kościele nie da- 
dzą im się pomodlić, gdyż roznosiciele natrętnie 
wtykają do rąk im gazety, zachwalająe ich 
treść. 

Tyfus wśród robotników w Turczańskiem. 
Odnośn!ie do notatki pod powyższym tytułem 
z numeru 91 z 2 bm. w „Naprzodzie* umiesz- 
czonej informują nas, że lekarz powiatowy w Taree 
bardzo gorliwie stara się o zapobieżenie rozase- 
rzeniu się epidemii, ale wobec wielkiego obszaru 
nie może sam jeden dać sobie rady, a namiest- 
nietwo nie uznaje za potrzebne przynajmułej ma 
czas epidemii wysłać lekarzy pomocniczych. Fe: 
samo odnosi się do żandarmeryi, która w szcza 
płej swej liczbie nie może na wszystkich zagro- 
żonych miejscach przeprowadzić zamknięcia rucha 
i izolowania zarążonych wsi. Jak starostwo lek- 
komyślnie tę poważną sprawę traktuje, dowodzi 
fakt że 3 bm. odbył się w Turco jarmark, mimo 
Że w mieście samem było już 20 — 30 wypadków 
tyfusu plamistego, który stąd przez liczne tłumy 
jarmarczne został na całą okolicę rozwleczony. 
Gdyby to tak miało się odbyć jakie zgromadze” 
nie wyborcze, toby starosta bodaj wymyślił tyfus, 
aby tylko nie dopuścić do zebrania, ale wobeć 
rzeczywistego tyfusu, to jarmark — święta raeez! 

O stosunkach w zapadiym tym kącie prasoma- 
wia najlepiej fakt, że nadużycia tajemnicy liste" 
wej i telegraficznej dzieją się w Turce zupełnie 
jawnie. O nadanym w pobliskiej miejscowości 
telegramie do ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie epidezoii rozpowiadane w Turce cał- 
kiem otwarcie, a nadawca wyklucza m*żłiwość, 
aby ta niedyskrecya mogła wyjść z miejsca na- 
dania telesramu. Tylko w samej Turce poczta 
uważa telegramy widocznie za nadające się do 
traktowania publicznego. Co ciekawsze, ża tele” 
gram ten, o którym w Turce głośno było, zdaja 
się do adresata wcale nis doszedł. Czy może 
gdzieś zawisł w dredze na drucie telegraficznym ? 
Chcielibyśmy usłyszeć jakieś wyjaśnienie tej ta- 
jemniczej sprawy. 

Polskie zgromadzenie ludowe w Wiedniu 
z porządkiem dziennym: „Obecne stosutki w Ro- 
syi“, zwałane przez komitet agitacyjny zorgani* 
zowanych robotników polskich w Wiedniu, od- 
było się 2. b. m. w sali „zum grünen Baam” 
na „Mariahilferstrasse*. Po raz pierwszy awe" 
łano zgromadzenie publiczne w dzień roboazj: 
pomimo tego olbrapknią salę wypełnili nczestniof 
po brzegi. 
jako referent, posłowie: Bojko, Olszewski i Ka 
bik. Przewodniczył tow. Terakowski, sekretara0* 
wał tow. Komisar. Tow. poseł Daszyński w bli* 
sko dwugodzinnem przemówieniu scharaktery2* 
wał powstanie i rozwój despotyzmu ros;yjskieg 
poczem na podstawie krytycznie oświetlonych: 
licznie zebranych dat statystycznych, wykazał 
zupełną ruinę państwowości rosyjskiej, dezorg% 


dnie proces o pożary borysławskie. Był to naj- | nizacyę wszelkich czynników państwowych. Dziś 


senzacyjniejszy fakt, jaki Sambor pamięta. Całe | carat nie jest już nawet kolosem o giicianych 
nogach, ale cielskiem bez głowy i nóg. Die 


miasto było poruszone, żyło wyłącznie tym pro 
cesom. W „Gazecie szmborskiej* — sni wzmianki 
o procesio, jak gdyby go wcale nie było. 

W Sanoku jest strejk w jedynej fabryce 
tego miasta, w jednej z największych fabryk w 
kraju, w fabryce, która ma daleko większe zna- 
czenie społeczne, niż cały Sanok ze swoimi biu- 
rokratami i drobnormłeszczanami. W „Gazecis sa- 
nockiej* — ami wzmianki o strejku. 

Po co właściwie wegetuiją te szmatki ? 

„Promyk“. Towarzyszom naszym polecamy 
gorąco „Promyk“, pismo dla dzieci i młodzicży, 
wychodzące we Lwowie. Jest to pisemko postę- 
powe, zupełnie wolne od wpływów klerykalizmu. 
Zaznajamia dzieci w sposób odpowiedni z przy- 
rodą i życiem społecznem i wypadkami obecnej 
chwili. 

Leży przed nami zeszyt 7-my tego pisemka. 
Śliczny znajdujemy w nim wstępny artykuł 
o strejku szkolnym w Królestwie. Nietylko za- 
znajamia on czytelnika z samym faktem, ale 
budzi w młodej duszy wolnościowe idee i aspi- 
racye. Drugi artykuł pobudza fantazyę i pomy- 
słowość, zachęcając do samodzielnego skonstrno- 
wania sobie teatrzyku. W tym numerze znajduje 
się też wspomnienie o ś.p. Maryi Wysłouchowej. 
Nie jest to zwykły nekrolog, a wspomnienie na- 
pisane przez uczeniecę zmarłej, powinno być cenną 
wskazówką dla postępowego polskiego nauczy- 
cielstwa. W artykule podaną jest charakterystyka 
lekcyj — zaiste nie tuzinkowych i nie pospoli- 
tych, zdolnych obudzić w młodem sercu wszyst- 
kie dobre i szlachetne i wzniosłe popędy i uczu- 
cia. 

„Promyk* zawiera też „Kącik dla małych 
dzieci“ od lat 3 do 6-eiu, a wogóle obejmuje 


armii robotniczej w Rosyi nie było i nie m? 
niespodzianek. Ona wyczuła, iż zbliża sią ost8” 
tnia chwila caratu i dziś zdolna jest do najwięk” 
szych ofiar, by chwilę tę przybliżyć. 

Referat tow. Daszyńskiego słuchacze magro 
dzili dłogotrwałymi oklaskami, a raprezentanć! 
innych stowarzyszeń osobiście składali podzięko” 
wania. Do dyskusyi z powodu spóźnionej perí 
nikt się nie zgłosił, poczera tow. Terakowski, 28% 
chęcając do niesienia pomocy walczącym w C2" 
racie, zamknął zgromadzenie, 

Zapis dla niemieckiej socyalnej demokracyl: 
Przed kliku miesiączmi zmarł w Monachium byłf 
oficer armii hawarskiaj Kollman, zapisawszy te' 
stemantara!s cały swój majątek blisko !/g miliona 
marek posłowi Beblowi na cele partyjne. Krew 
Kolimana usiłowali na drodze sądowej obalić te 
testament pod pozorem, że Kollman w chwili spe” 
rządzenia go był niepoczytalnym. Proces odgr]” 
wał się przed trybnnałem w Ulm, który 8 b. 71" 
wydał wyrok oddalsjący pretensye krewnych 
Dowód, że Kollman sporządził teatament w sta” 
nie niepoczytnlności umysłowej, nia udał się. 

Kanonik przed sądem. W Mognneyi toczy 
się proces przeciw kanonikowi katedralnamu i K4” 
techecie Malzi'emu o wymuszenie i o zbrodnić 
przeciw mora!ności. Substratera skargi jest fakt 
następujący: Kanonik, podejrzywając ucznia Wer 
nera o utrzymywanie niedozwolonych stogunkó” 
z dwiema uczennicami, ściągnął go do swego mie 
szkania, gdzie wypierającego się chłopaka bicia” 
zmusił do podpisania rewersu z przyznaniem 
do niepopełnionych czynów. Potem sprowadził 49 
siebie obie uczenice, bił je w okropny sposób 
a to, aby i na nich wymusić przyznanie Sl% 


Z posłów przybyli: tow. Daszyński: 
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a potem wykonywał z nimi różne bezeceństwa. Ka- 
nonik wypiera się winy, twierdząc, Że działał 
w celu umoralnienia młodzieży, podczas gdy ro- 
dzice i dzieci same w oczy powtarzają mu czyny 
w akcie oskarżenia wyliczone. 

Charakterystycznem jest, że — jak przewo 
dniczący trybunała ekonstatował — zwolennicy 

lubieżnego kanonika odprawiają publiczno modły 
dła uproszenia jego uwolnienia. 

Zwycięstwa wyborcze socyalistów. Przy 
wyborach do rady miejskiej w Sztokhslmie wy- 
brano czterech socyalistów, podczas gdy dotąd 
zasiadał w radzie tylko jeden. Zwycięstwo to 
jest tom denioślejsze, że oerdynacya wyborcza 
jest dla robotników nadzwyczaj niekorzystną, np. 
jeden wyborca w uprzywilejowanej kuryi ma 100 
głosów. | 

Wybory uzupełniające do rady miejskiej w Ki- 
lonli przyniosły również Bocyalistom pomyślny 
wynik, gdyż wybrany został tow. Seegen prze- 
ciw kandydatowi skartelowanych partyj przeciw- 
nych. Jest to trzeci socyalista w tej radzie o 
wysokim cenznsie wyborczym. 

Nadzwyczaj pomyślnie wypadły też dla socya- 
listów wybory do rady miejskiej w Fryburgu 
szwajcarskim. W tem nawskróś klerykałnem mie- 
ście uzyskali socyaliści 17 mandatów, podczas 
gdy dotąd mieli tylko jeden. Mandaty te zdobyli 
na rzekomych radykałach, którzy zawarli kartel 
wyborczy z klerykałami. 

Do wyborów w Liucu dodać należy, że wy- 
brano nie 9, lecz dziesięciu socyalnych demo- 
kratów, a tylko dwóch z partyi przeciwnej. 

Petersburska akademia umiejętności a 
wolność druku. Czytamy w dziennikach peters- 
burskich: Dnia 24 marca (6 kwietnia) odbyło się 
hadzwyczajne plenarne posiedzenie członków aka- 
demii umiejętności dla obrad nad referatem ko- 
misyi w sprawie wolności druka. Komisya pod 
przewodnictwem S. Oldenburga jednogłośnie u- 
znała szkodliwość jakichkolwiek ograniczeń wol- 

- ności draku, Decyzya akademii przedstawioną bę: 
dzie radzła ministrów. 

Co kraj — to obyczaj: u nas prezes akademii 
nie żenuje się kłaść swe nazwisko na pospolitej 
denuncyscyi — podjudzającej prokuratoryę do 
konfiskat. 

Q kosztach wojen w drugiej połowie ubie- 

Blego stuiecia dają następująca cyfry wyjaśnie- 
nie: Wojna krymska 1854/55 kosztował. Anglię 
Sąmą miliard merek; wojna secesyjna w Stanach 
Zjednoczenych 1861/65 kosztowała obie wojują- 
te części 10 miliardów dolarów (biiska 50 mi- 
liardów koron) i przeszło 800.000 ludzi; wojna 
z r. 1870/71 kosztowała Francję wraz z od- 
tzkodowunism wojennem przeszło 11 miliardów 
franków i 290.000 ludzi; wojna hiszpańsko amo- 
Tykańska kosztowała Hiszpanią 600 milionów i 
Wszystkie kolonie. Koszta utrzymania zrmij en 
Topejskich w ostatnim dziesiątku Jat też niepo- 
miernie urosły: nejwiększy budżet wojskowy (prze 
zła 1 miliard) ma Rosya, po miej idzie Anglia 
2 kolemiami (przeszło 760 milionów), Francya 
(740 milionów), Niemcy (630 milionów), Anstrya 
Wydaje „tylko“ około 400 milionów, a Włochy 
270 milionów. 


o 


Epidemia zapalenia opon mózgowych. — 

( powiecie Ostrawy Morawskiej skon- 
Btątowan? 13 wypadków zapalenia opon mózgo- 
Wycz, w Łowiatach Hre ico i Mistek po 2 wy- 
badki. Jeden wypadek zakończył się Śmiercią 

spektor Baniturny z Berua dr Spitzer wyje- 
tha? po Ostrawy Morawskiej, celem poczynlenia 
ddpowiadnich zarządzeń. 

Panika wśród policyi warszawskiej pv o- 
Statnich zamachach, jak donosi zoresyondent „No- 
*ej Reformy“ jest bardzo znaczeą, zdarzają się 
orz częstsze podz wani: się do dymisyi rowiro- 
Wych i pomocników komisarzy. 

Onegdaj, tj. w piątek, wymi:tia panika z tea- 
tra wielkiego większą połowę publiczności rosyj- 
tkiej. Mimo, że teatr był wyprzedany na rosyj- 
ikio przedstawienie na rzecz instytutu Mikoła- 
lewskiego, nie stawiła się publiczność z obawy 
Przed bombą, której rzucenie zapowiadała po- 
Roska. 

To też w dniu przedstawienia poddano cały 

atr najsilniejszej rewizyi od piwnic aż do stry 

ów, obutawiono wszystkie wejścia posteranka 
$i vojskowymi, — wreszcie ze strachem za- 
feto przedstawienie wobec widowni ladwie w 
łowie zajętej, które też ekończono szczęśliwie. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowia. 
Mpo torek: „Kupiec wenecki“, komedya w 5 aktach 
ekspira. (Ceny miejsc zniżone do połowy). 
t roda: „Uczta Herodyady*, poemat dramat. w 3 
yob z intermedyami Jana Kasprowicza. (Ceny 
lejsc popularne). 
4 Czwartek: „Letnicy“, komedya w 4 aktach M. 
kiego. (Ceny miejsc popularne). 
h obota: „Dostojne igraszki“, komedya w 4 aktach 
ER Morawskiego (po raz pierwszy). 
a iedziela: „Królewna Pokrzywka*, baśń fantasty- 
HB w 8 aktach Gabryeli Reuter, przerobił na scenę 
Walewski (po raz pierwszy). Nowa wystawa. 
— liniwarsytei ludowy w Krakowie. 
Ng sali Muzeum technicznv- przemysłowego przy 
o Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci- 
D anów) dziś od godziny 71/4 do 8!/ję wieczorem: 
Wilhelm Feldman: „O teatrze“. 
ę,; Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
SE 12 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali wykłado- 
td kliniki lekarskiej posiedzenie nadzwyczajne, na 
rem: 1) prof. Jaworski przedstawi i omówi rzadsze 
m opadki kliniczne; 2) dr Bier wypowie rzecz „O no- 
Da metodach fotometryj, stosowanych w hygienie 
letienia* (z demonstracyą). 


Kraków, wtorek 


KAPRZÓD 


Ga>bryelski kapuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i płanole — 
krajow | zagraniczne -— nowe i przegrane — 
36 gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


RADA PAŃSTWA. 


Wiedeń, 10 kwietnia. Posiedzenie Izby po- 
słów rozpoczęło się o godz. 31/, po poładniu. 
Poseł Daszyński wniósł dwie interpe- 
lacye w sprawie konfskat „Naprzodu“ i 
jednoniówki majowej. 
Budowa dróg wodnych. 

Posłowie: Daszyński, Pernerstorfer i Hy- 
besz wnieśli nagły wniosek który brzmi: 
„Wzywa się rząd, aby bezwłocznie rozpoczął 
budowę dróg wodnych wyliczonych w usta- 
wie z dnia 11 czerwca 1901 r.w § 1; dalej, 
wzywa się rząd, aby zwłokę w budowie, któ- 
ra według $ 6 w wymienionej ustawie już 
w r. 1904 miała być rozpoczętą. usprawie- 
dliwił*. 

Po odczytaniu wniesionej interpelacyj i wnio- 
stów, odpowiada minister spraw wewnętrznych 
na szereg interpelacyj, poczem nad wniuskiem 
nsgłym posła Daszyńskiego Izba przy- 
stępuje do obrad. 

Poseł Daszyński, uzasadniając nagłość o- 
mawia historyę powstania ustawy wodnej. 
Przypomina mowę dra Kórbera z okazyi tej 
ustawy, w której położył nacisk na wielkie 
ekonomiczne i kulturalne znaczenie dróg wo- 
dnych dla poszczególnych krajów i całego 
państwa. Nawet najzaciętsi przeciwnicy dra 
Korbera nazwali tę chwilę historyczną. Cy- 
tuje mowy przywódców wszystkich stron- 
nictw, wygłoszone na korzyść przedłożenia. 
Wówczas wszyscy wierzyli, iż rząd traktuje 
sprawę poważnie i nie przypuszczanc. aby 
ustawa ta była tylko politycznym manewrem. 
Przytoczone wówczas argumenty na korzyść 
przedłożenia dziś istnieją jeszcze w większej 
mierze. Omawia smutne ekonomiczne stosun- 
ki we wszystkich krajach, zwłaszcza zaś w 
Galicyi. Roczne zapomogi w wysokości 10 
do 20 milionów K są instytncyą stałą. Je- 
żeli która prowincya, to say 


wodnych z d. 11 czerwca 1901 r. i w żaden 
sposób aie ignoruje ani jej, ani zobowią- 
zań, jakie ona nakłada. Rząd z całym na- 
ciskiem dążyć będzie do stworzenia koniecznych 
warunków da budowy. 

Proszę, by ze względu na okuliczność, że i tak 
w najbliższym czzsłe będzie w komisyi hudżeto- 
wej sposobność do obszernej dyskusji, wysoka 
Izba nagłość wniosku odrzuciła. 

Poseł Dzieduszycki oświadcza z polecenia 
Koła polskiego, że będzie głosował przeciw na- 
głości wniosku. Rząd jest zobowiązany sankcyo- 
nowaną ustawą wodną budowę kanałów i rego- 
lacyę rzek przeprowadzić, a terminu w ustawie 
oznaczonego, dotrzymać. Powtórzenie powodów 
konieczności budowy dróg wodnych jest zbyteca- 
nem i musiałoby — jak wszystko zbyteczne — 
przyczynić się raczej do osłabienia, niż wzmo- 
cnienia wrażenia. Także ponowra uchwała Izby 
jest zupełnie zbyteczną, ponieważ ustawa już 
istnieje. 

Nie mamy Żadnego powodu wobec prezydenta 
ministrów do votum nieufności. Jestem przeko- 
nany, że prezydent ministrów tem bardziej u- 
waża się za związanego wobec Koła polskiego 
i Gulicyi, jeżeli udowodnimy mu, Że mamy do 
niego zaufanie, iż uczyni, co potrzeba. Z tego 
powodu jestem przeciwny dyskusyi agitacyjnej i 
głosować będę przeciw nagłośsi wniosku, przez 
co manifestujemy nasze zaafanie do wykonania 
ustawy. 

Poseł Schreiner oświadczył, że agraryusze 
będą głosowali przeciw uagłości. 

Poseł Manger ubolewa nad odwleczeniem roz- 
poczęcia budowli wodnych, jednakże uważa drogę 
nagłości za nieodpowiednią. 

Po przemówienia końccwem posła Daszyń- 
skiego nagłość odrzucono i Izba przystąpiła 
do dalszej dyskusyi nad przedłożeniem o podwo- 
dach. Przemawiali posłowie Vychodil, Delu- 
gan i Choc, poczem dyskasyę przerwano. 

Poseł Malfatti żąda przydzielenia przedłożenia 
o założeniu włoskiego wydziału prawniczego, bez 
pierwszego czytania do komisyi budżetowej. 

Prezydent ubolewa, że życzenia nie może 
zadość uczynić, „oniewax inni się temu sprzeci- 
wH. 

Koniec posiedzenia o godz. 1/49 wieczór; na- 
stępne dziś v 12 w południe. 


W sprawie/gospodarki w Floryance. 

Wiedeń, 11 kwietnia. Minister Bóhm-Bawerk 
odpowiedział na interpalacyę posła Daszyńskiego 
i tow. w sprawie st:sunków w Towarzystwie u- 
b:zpicczeń w Krakosie. Ministor oświadcza, ża 
przy katastrofalnym przebiega działa oguio *ego, 
za ilość i wysokość szkód ogniowych nie można 
czynić Towarzystwa odpowiedzialnym i wyciągać 
niekorzystne wnioski o iustytucyi. 

Że przy likwidewsnin szkód nie postępuje się 
z pewną, bardzo pożądaną jednalitością, powód 
leży zapewne przeważuie w rozmaitości kwalif- 
kacyj organów likwidacyinych. 

Stosunek krakowskiego Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń do Towarzystwa wzajamnego 
kredytu był przedmiotem bardzo obszernych ba- 
dań i nie można było stwierdzić niekorzystnego 
wypływu na stan Towarzystwa nbezpieczeń. Mi- 
nister wyraża nadzieję, że jego wywody rozwieją 
wszelką nieufność webec instytncji. 


Galicya znajduje się w przykrem położeniu 
ekonomicznem. Mówca wskazuje na to, że w 
ostatnich czterech latach 100.000 dorosłych 
mężczyzn i kobiet wyemigrowało z Galicyi 
do północnej Ameryki. W bieżącym roku od 
1 stycznia do 31 marca na samej tylko linii 
kolei północnej 51.000 emigrantów udało się 
do Niemiec lnb Ameryki. Miasta Wiedeń, 
Kraków i inne czyniły już przygotowania do 
budowy dróg wodnych, szczególnie zaś ka- 
nau Danaj-Odra-Wisła. 

Rząd jednak niczego nie przedsięwziął dla 
rozpoczęcia budowy w ustawowo oznaczonym 
terminie. Ten termin już minął, a budowy 
wcale jeszcze nawet nie zaczęto. Wszystkie 
nadzieje ludności i interesowanych krajów, 
położone w tej budowie, spełzły na niczem. 
Przypomina orzeczenia fachowców techni- 
cznych, jakoteż wotum przybocznej rady wo- 
dnej o kanale Daaaj-Odra- Wisła. Dla budo- 
wy tego kanału wykonano już wszystkie pro- 
jetty szczegółowe i wszystkie techniczne 
prace przedwstępne są gotowe, niema żadnej 
przeszkody, dla której nie możnaby było tej 
budowy natychmiast rozpocząć. Cała ludność 
już z tem się liczyła. Młodzież ucząca się ze 
względu na zamierzoną budowę dróg = 
dnych poświęciła się studyom technicznym; | 
także do budowy przygotowało się już wielu 


Przed bitwą morską. 


(Telegramy). 


Singapore, 10 kwietnia. Wczoraj o godz. 
12/4 po południu przejechała koło Singapo- 


przemysłowców. Rząd bez względu na te|re rosyjska flota bałtycka w oddaleniu 7 mil 
wszystkie okoliczności nagle zmienił swe za- | 0d wybrzeża. Ponieważ na wszystkich okrę- 
patrywanie o budowie dróg wodnych i ca- | tach palono węglem, dającym dużo dymu, 
łego tego projektu nie bierze więcej seryo. | obserwowano słup dyma na odległość kilku 


mil. 47 okrętów przejechało w formacyi 
po cztery obok siebie, co przedstawiało 
wspaniały widek. Flota poruszała się z szyb- 
kością 8 węzłów. Okręty węglowe znajdowały 
się przeważnie w środku. 

Korespondent Biura Reutera zbliżył się na 
małym parowcu do floty i miał sposobność 
przypatrzeć się okrętom z biiska. Opowiada 
on, że okręty noszą na sobie ślady długiej 
drogi. Na linii wodnej nagromadziło się wiele 
wodorostów. Flota składała się z 6 okrę- 
tów wojennych, 9 krążowników, 8 
kontrtorpedowców, 3 pośpiesznych 
parowców, 3 okrętów floty ochotni- 

zej, 16 parowców węglowych, lokrę- 
tu szpitalnego i 1 ratunkowego. — 
Okręty wojenne miały węgiel na pokładzie. 

Konsul rosyjski zbliżył się do floty i 
wręczył jednemu z torpedowców depesze. 
Wśród tego flota nie zatrzymywała się. Na- 
stępnie podjechał parowiec z konsulem ro- 
syjskim de okrętu admiralskiego, nie prze- 
szedł jednak na jego pokład, lecz rozma- 
wiał z załogą z pokładu swego parow- 
ea. Konsul rosyjski przywiózł flocie bałty- 
ckiej wiadomość o klęsce Rosyan pod Muk- 
denem. 

Oprócz parowców korespondenta Biura 
Reutera i konsula rosyjskiego nie pozwolo- 
no żadnemu statkowi zbliżyć się do floty. 

W Singapore panuje wielkie poruszenie. 
Tłumy ludoości wyszły na wybrzeże. Artyle- 
rzyści i minerzy czuwają bezustannie. 

, 10 kwietnia. (Biuro Reutera). 
a, która wczoraj tędy przejechała, 
z okrętów wojennych „Syssoj We- 


Jest to największe lekceważenie parlamentu, 
jeżeli ustawa, uchwalona przez parlament i 
sankcyonowana przez cesarza, nie została wy- 
konamą. Niechaj rząd jasno i dokładnie o- 
św adczy, kiedy chce rczpocząć budowę ka- 
nałów. Powstaje podejrzenie, jakoby rząd 
właśnie kredyty, x«chwalone na drogi wodne, 
chciał użyć na wydatki wojskowe. Za kuli- 
sami musiało się coś stać, że rząd nagle 
zmienił swe zapatrywanie. 

Dymisya ministra skarbu hr. Bóhm-Bawer- 
ka, potem zachowanie się organów wojsko- 
wych, wielkie zamówienia wojskowe bez oglą- 
dania się na potrzebne na to kredyty, wszy- 
stko to wskazuje na to, że wykonanie usta- 
wy wodnej stoi w najściślejszym związku z 
kredytami wojskowymi. Być może, że kre- 
dyt, uchwalony na drogi wodne, będzie użyty 
na armaty i torpedowce. 

Poseł Kolischer: To jest zabronione. 

Poseł Daszyński: Członek Koła polskiego, 
jako niema ryba, który nigdy nie może pod- 
nieść swego głosu przeciw rządowi, nie po- 
winien mieć tyle wiary i zaufania. Właśnie 
członkowie Koła powinni albo milczeć, albo 
głośno mówić. Ale oni w poufnych rozmo- 
wach z ministrami i na poufnych posiedze- 
niach czas spędzają, gdy kraj cały w tak 
ważnej sprawie napełniony jest nieufnością. 

Minister handlu Gall: W koisyi budżetowej 
postanowiono, by nad kwestyą kanałową obrado- 
wać na jednem z późniejszych posiedzeń. O ile 
jednak wniossk dotyczy kwesżyi kanału Dunaj- 
Odra Wisła składam imieniem rządu chowią- 
zujące oświadczenia, że rząd uznaje w zu- 
pełności istnienie ustawy o budo 


11 kwietnia 1905. 3 
łykijj, „Oleg“, „Adm. Nachimow*, „Dymitry 
Donskoj“, „Awrora*, „Izumrad“, „Żemcznę”, 


„Ałmas*, „Ruś“, „Anadyr“ i innych. Nie było 
zaś między okrętami pancerników „Kniaź Suwo- 
row“, „Imperator Aleksander II.*, „Borodino“ 
i „Oreł*, wraz z przydzielonymi im krążewnika- 
mi i torpedowcami. 

Amsterdam, 10 kwietnia. „Handelsblad“ o- 
trzymał telegram z Batawii, wedłng którego 
część floty rosyjskiej znajduje się koło Muntoh. 
Dziś oczekują jej koło Batawii. 

Batawia, 11 kwietnia. (Biuro Reutera). Jak 
słychać, rosyjskie okręty wojenne widziano na 
wysokości Muntoh. Holenderska eskadra z taj- 
nymi rozkazami odjechała z Priok w północnym 
kierunku. 

Amsterdam, 11 kwietnia. „Telegraph“ de- 
nosi z Battawii, że holenderska eskadra, stacye- 
nowana w Indyach, znajduje się koło Singapore. 
O pobycie floty japońskiej eskadrze tej nie nie 
wiadomo. 

Singapore, 11 kwietnia. (Biuro Reutera). An- 
gielski parowiec donosi, że onegdsj widziano 
fiotę rosyjską w odległości 20 mil na północ ed 
Pulomenti, które znajduje się w oddalenin 150 
mił od Singapore. 

Cztery okręty wojenne — jak się zdaje ja- 
peńskie — widziano dnis 7 koło praylądka St. 
Jacques koło Saigon. 


Bitwy w Mandżuryi. 

Tokio, 10 kwietnia. Urzędownie donoszą: Ba- 
talion piechoty rosyjskiej i 6 sotni kozaków 
obsadziło miejscowość Tsulutsu, 20 mil od Czen- 
gtu wyparto je jednak. Następnego dnia pomo- 
wiło atak 24 sotnie kozaków przy poparciu dwa 
armat jednak oddział ten musiał się cofnąe. 
Główne siły Rosyan cofnęły się do Panienczang. 
Japończycy stracili 200 zabitych. Straty Rosyam 
obliczają na 60 zabitych i rannych. 


Z CARATU. 


Zamach na carową-wdowąę. 

Petersburg, 11 kwietnia. Rozpowszechniena 
za granicą wiadomeść, jakoby w Carskim Siole 
jedną z wybitnych daw aresztowane pod zarzi- 
tem spiska na carową wdowę, jest — jak donosi 
petersburska agencya telegraficzna na podstawie 
urzędowych informacyj — nieuzasadnivną i nie 
podobnego nie zaszło. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt, 10 kwietnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi: Komisya dla adresa 
odbyła posiedzenia pod przewodnictwem Ba- 
naifyego, na którem przedłożony projekt 
adresu po dłuższej dyskusyi jednogłośnie usta- 
lono. Referent otrzymał polecenie przedłoże- 
nia ostatecznego projektu adresu komisyi 
jeszcze raz po posiedzeniu Izby w dniu 12 b. m. 

Jak się węgierskie Biuro dowiaduje, pro- 
jekt został ustalony według zaproponowanej 
przez Apponytego formy i tekstu z małemi 
stylistycznemi zmianami. 

Katastrofa budowlana w Madrycie. 

Madryt, 10 kwietnia. Pięć tysięcy robe- 
tników urządziło wczoraj popołudnia demo n- 
stracyę na miejscu katastrofy. Robo- 
tnicy rozwinęli czarne sztandary, które 
im policya zabrała, za co robotnicy obraza- 
cili ją kamieniami. Kilka agentów po- 
licyjnych jest ciężko rannych. 

Trzęsienie ziemi we Włoszech. 

Benewent, 10 kwietnia. Wczoraj o godzinie 
8 m. 20 wieczorem dało się tu uczuć silne trzę- 
sienie ziemi. 

Avelino, 10 kwietnia. Wczoraj o godz. 8'19 
dało się uczuć bardzo silne trzęsienie ziemi. 


Za stowarzyszeń i zgromadzeń. 


> Do Komitetu majowego zapisywać się mogą Fo- 
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
cyi „Naprzodu“, Sławkowska 29. 

>< Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra- 
kowie odbędzie się we wtorek 11 b. m. o godz. 71/2 
wieczorem. 

>< Wałne zgromadzenie Chóru robotniczego w Kra- 
kowie odbędzie się we środę 12 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob, Mały Ry- 
nek 6. Uprasza się o liczny udział. Tego samego wie- 
czora próba Chóra. 

>< W Podgórzu w lokalu stow. „Postęp“ odbywają 
się w każdą środę o godz. 71/2 wieczorem wykłady 
tow. dra Gumplowicza o programie partyjnym, 

> „Spójnia“, stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otwarta jest codziennie od 9 rano do 
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od 
11—12 przed południem. 

>< Gorlice. W lokalu stowarzyszenia „Postęp* od- 
będą się w niedziele 16 i 23 b. m. o godz. 3 pe 
południu poufne zebrania w sprawie Święta majo- 
wego. 

W stowarzyszeniu tem odbywają się regularnie le- 
kcye: niemieckiego w poniedziałek i czwartek. hi- 
storyi w sobotę, w niedzielę zaś stałe wykłady z dzie- 
dziny socyologii. 
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7 4 © , 
kariki zaproszeń 
na zgromadzenia po- 
ufne są do nabycia w 
® administracyi „Naprzodu“ 


w Krakowie, nlica Saw- 
kowska 29, po 4 korony za 1600 sztyk Gaż 
łącznie z przesyłką). Naleź; tość zależy z góry 
nadesłać. r 
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4 _Kraków, wtorek NAPRZOD Nr. 100. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


ME sgotogregezne m Poszukuję 


Jedynym istniejącym 
prawdziwie  anglel- 


j == au Ameryki! | 


piery oraz wszelkie inne; 'młodego człowieka (izr.) obznajmio- 


przybory fotograficzne ', 
go z buchalteryą oraz korespon- 
poleca po cenach niskich gęncyą polską i niemiecką. Z posadą 
Niemetz i Sp. w Krakowie ta jest połączony wikt. 
ul. Szewska I. 2 piewszy der M. Liebeskind, Kraków, Floryańska I. 14. 
Jakoi do innych ZAMGTEkIGK krajów przeprawia najtaniej || od Rynku. — > LoL 
| 
| Mleczarnia „Zdrowie” 


powszechnie znana firma 
Nim Pan mA | 
rzy ul. św. Tomasza 17, róg Floryańskiej 


; A Par Swej o mój | (od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne 
©: dka o Hu za rg | inny nabiał. "Mleko gorące o każdej porze 
Enia ię "|dnia. Sala dla gości. Ciasto na kawałki 
ONSZ teryi i t. P» j na funty. Ceny bardzo niskie. Przyjmuje 
który darmo i Re | obstalunki świętalne na torty, mazurki, 
i wysyła firm | placki i babki, i sprzedaje gotowe od 1 kor. 


~ | Józef Fal Kraków, Grodzka GD. sta nego nij o = a 


$ MLEKO 
— OGÓRKOWE—= 


sk op Tu „pesi | 
wątrobl ryszcz wą- A 
m Pod nadajgayatzy NANY | B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15, 
i młody wygląd. | 
Zupełnie nieszkodliwe. | 


I flaszka 2 kor., do tego po abrkowg 
kor., puder 1°20 k 


Główna wysyłka Apteka A Balassa 
Budapeszt, Erzsebetfalva. 


Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 

Rnckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 

Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 

w Krakowie; Arnold Reiger, a © 
ul. Grodzka 1. 38. 


[BS Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
155 agentów okrętowych. WEAR 


Ge | | Kupujcie bibułki cygaretowe : 


NS ES | NADZIEJA”. PRZYSZŁOŚĆ: 


GWARANTOWANE LIGA POMOCY Ji <A 


M A Ś d ( sd RCORZEMYSŁOWEJ D a&i ochronną 


E WR są wyrobem RECE IĄ 
RO ŚLI MNE | Beg” Wszędzie do nabycia. R 
Firma istniejąca od roku 1878 


zastępuje najzupełniej | 


f $. 
A OR SN ZN e 
| = EFR jet dynie 4: 
swój najtańszy bogato zaopatrzony | SET c zaraza alk masło naturalne. 
SKŁAD | Niezbędne w każdej kuchni 
Marka ustawowo chroniona. do sgotowani żeni 
Zega rów l iZega rków Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. wiat e 
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabry. | i pieczenia. 167 


creenin N pencet MSA różną Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 


biżuteryę w złocie i srebrze pe oenach 
konkurencyjnych. — Cenniki ilustro- | | zastępca dla Galicyl I zal Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20. 


wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. | === 


| 
| 
| 
i 
t 


A. Bertram w Krakowi je 
| 


ul. Mostowa I. 4. — Filla ul. Mostowa I. 1. 


BĘ" ZMIANA LOKALU! 
HANDLU TOWARÓW BŁAWATNYCH 


Z ULICY DIETLOWSKIEJ L. 66 


==na Rynek główny L. 6, I. piętro == 
do domu WP. Szarskiego (szara kamienica). 
Handel mój zaopatrzony został na sezon wiosenny i letni w największy 


Najlepszy srodek wybór towarów bławatnych i wełnianych. — Wielka okazya 
w resztkach jedwabnych, firankach, portyerach, dywanach i t. d. 


Filia c, K. uprz. galic. akcyjnego do czyszczenia Dziękując Szan. E. Te Publiczności za do BO heran re względy, polecam się ma- 
KAN KU t li al łaskawej pamieci i kreślę się 204 z wyiollen IAE 
metali Rynek główny |. 6, I. piętro. A. J. KLIPPER. 


WSZEDZIE 
DO 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
~ Święcim (dworzec) 


sprzedaję bilety okrętowe 


do Ameryki 


1, I. i ID. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety koleiowe 
dla kolei północno-armerykańskioła 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWEdo KANADY 


I bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery = 
wartościowe Kole je ET rowe 


wydaje oprocentowane asygnały Węgierska fabryka wagonów i maszyn 


kasowe 
przyjmuje wkładki na ksią- Towarzystwa akc. w Raab. 


żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartośeio- 
we do przechowania, udziela zali- 
oczki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 4 


Proszę żądać 
darmo ! opłatnie mój 


AEC ACA sprzedaje i wypożycza 


Każdy przezorny 


wie, że Fellera płyn wonny z essencyi roślinnej ze znakiem: 


„Elsa-Fluid“ 


zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie- 
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach. 

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid* uśmierza ból, usuwa fiegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów. oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo- 
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się. 

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „Elsa-Fluid* działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach. 

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5—, 24 ma- 
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 860, 48 małych lub 24 
podwójnych fiaszek opłatnie K 16—. 

Dolegliwości żołądkowe, nudności, zbieranie się na wymioty, brak ape- 
tytu, zgaga, powodują z zaniedbania bardzo przykre następstwa przeciw czemu, 


według niezliczonych pism dziękczynnych, z nadzwyczaj dobrym skutkiem by- 
wają używane Fellera pigułki przeczyszczające rumbarbarowe 


ze zna- 44 zwój zawierający 6 pudełek kosztuje opła- 
kiem „Elsa- Piilen tnie złr. 4—. Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką. Zamówienia adresować wyraźnie do 


E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34 Kroacya. 


przeszło 600 rysunków 
aolidnych, dobrych i Zastępoa dla Galioyi i Bukowiny: 


tanich zegarków przed- 
miotów złotych sre- W j Eifermann & Comp. Lwów — Drohobycz. 


brnych ! muzycznych. 


Hanns Konrad Ę 


Pierwsza fabryka | 
Zegarków ; 
i w Briix Nr. 8768 
= (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 


futerale wraz z łańcuszkiem złr. 250. 
A Niklowy budzik złr. 1760. 3 AE złr. 4. 


POSZUKUJE SIĘ 
młodej inteligentnej Panny, 


z ukoń' ioną 7 lub 8 wydziałową do wypo- 
Życzalni książek. — Zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy „Naprzodu“. 


OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! z powoda zwi 
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
» $ zakupić 8000 dy- 
17] wanów ściennych 
f i 11.000 dywani- 
»MNĄ ków przed łóżka, 
S tak, iż jestem w 
|) stanie wspaniały 


f Dywan 
4 ścienny 
| sznelkowy 


© obustron. jedna- 
kowy, w pięknych 
prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Liwy, psy,Qrodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wiełbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 
posłać WR po »łr. 250. EM 
Szczególnie polecenia godny do Fiigotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 
gruby, że się wilgoć nie przedostaje. 


Piękne dywaniki przed 1óżke, tylko 70 ct. sztuka 
Pierwszy morawskl eksportowy dom towarowy 


JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy) 


Setki podziękowań i dalszych zaoii znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i niądze zwrócone. 180 


TVĘJIERSKA 


U UES O oA | 


Za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, yyłasnego wyrobu kg. za5 K 
Wysyłka. za, zaliczką, począwszy od 


1 «lg. opłatnie. Dalsze specyalności: 
Słonina, węgierskie sałami i t. p. b. tanio. 
Dum -sysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 
Haupt A. “Rudali Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI, 


q -ay aa R. a | ARE RR ERA 
Ragaktor aktor Qdpowiedzininy 1 wydaw 


Z dzuiterni Władysława Teodorczuka w Krakowie, Telefon Nr. 510). 


| 


